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Rok IV 


+. Tegoroczne derby o nagrodę „teki premjera“, rozpoczęte 'w\ m.. kwietniu nie zostały jeszcze 
ukończone. (Startują pp: — kieracki, dr. Bart2l, plx. Sławek. Żeszłoroczny zwycięzca płk.jPrystor). Š 


ACH, 


Życiowe 
Derby! 
Walka o pieniądz i potęgę. 
Kto na sumienia nie patrzy 
szczerby, 
Zdobywa tutaj błękitną wstęgę. 
Tłum go z aplauzem wita 
i z krzykiem, 
Choćby zwyciężał pełnym 


zastrzykiem. 
xk 


Ach to są Derby; 


Zarówno w życiu, jak na 
końskim torze, 
Na każdym kroku mamy dziś 
wyścigi! 
Kręcą się wszystkie stany, 
jakby trygi, 
Kto kogo w biegu swem 
tempem przemoże?! 
I sunie cały świat w zawrotnym 
pędzie, 
A mknie majśmóglej ten, je 
w dopping wierzy, 
Bieg bez pardonu, kto upadł, 
ten leży, 
I stratowany kopytami będzie. 
Wyścig o chwałę, o rząd dusz, 


` 


Gdzie na finiszu jeździec, 
Święcą swój tryumf ci, którzy 


Umieli przemódz podstępem 


ŻÓŁTA MUCHA 


TO SĄ DERBY! 


Pierwszy koń: — Powiedz, dlacze- 
go ludzie nas tak męczą i urządzają 
te wstrętne wyścigi? 

Drugi koń: — To przez zazdrość: 
— Sami się wzajemnie zamęczają, 


jeźdźca wali, 


rywali 


o złoto! i sprytem. więc i nas nie chcą pozostawić w 
Bohater zmaga się ze zwykłem zk spokoju. 
zerem. 
Cnota z podłością walczy Bo to są Derby! Życiowe Zdobywa zwykle błękitną 
i niecnotą, Derby! wstęgę. 
Nikczemność z sercem wciąż Walka o pieniądz i o Tłum hołdowniczym wita go * 
się ściga szczerem. potęśę, krzykiem, 
A na tym torze życia Kto na sumienia nie patrzy Choćby zwyciężył podłym 
pospolitym, szczerby, zastrzykiem. 


UKŁUCIA 


Dawniej z pojęciem słowa: „radny“ łączono po- 
jęcie — zaradny. Dziś jest inaczej, stosowniejszem 
byłoby słowo — paradny. 
o%¢o 

Krążą pogłoski, iż ma być wprowadzony nowy 
rodzaj podatku obrotowego, który ma być pobierany 
od osób, obracających się w... sterach opozycyjnych. 
0%0 

Podobno 'po skończonem przedstawieniu w ope- 
rze Warszawskiej, oklaskkom nie było... początku. 
o% o 

W związku z ostatnimi wiecami protestacyjnemi 
w Ameryce, rozeszły się pogłoski, jakoby prohibicja 
miała być zniesiona. Na tę intencję doky amerykań- 
ski już zaczął się chwiać, 


0360 

Już i „I. K. C." słyszy, że „Wróble na dachu“ 
ćwierkają o tem, co „Światowid” donosi „Raz... dwa... 

trzy” i iż „Tajny detektyw” spotyka się „Na szerokim 


świecie" z coraz większem oburzeniem całego społe- 
czeństwa. 
o% o—— 


Dziwią się, że tylu warszawiaków odwiedza cu- 
kiernię „turecką". 

Tymczasem to jest naturalne, bo dzisiaj: 

Wszyscy są goli, jak tureccy święci. 


Podobno ma wyjść rozporządzenie, nakazujące 


~ wszystkim obowiązkowe zaopatrzenie się w okulary 


z różowemi szkłami, celem  „objektywnej' oceny 
obecnej sytuacji, 

Josek Milrad, Zarębski i paru innych podobnych 
przedsiębiorców, rozpoczęło | już starania o uzyskanie 
wyłączności tej produkcji i dostawy. 

o% o 

P. Ursus Piątkowski (znany z gazet siłacz) twier- 
dzi, że Warszawa jest spragniona sensacji... dowo- 
dem czego „Tamy Detektyw“. 

Dlatego też i on pragnie zademonstrować walkę 
z bykiem. 

Szkoda, że nie wybrał byka sanacyjnego? 


SPACEREK PO SCENACH. 

Po sukcesach „Piśmaljona* — Teatr Polski wy- 
stawił znów sztukę Bernarda Shaw'a „Zbyt prawdzi- 
we aby było dobre“, w której widz nudzi się przez 
całe 3 akty. W usta wszystkich aktorów włożył au- 
tor długie tyrady, które wygłasza się tonem Ikazno- 
dziejskim. Shaw zwalcza wszystko i wszystkich, 
ale... nie wskazuje żadnej drogi prawdy. 

Shaw może sobie pozwolić na wiele rzeczy i za- 
wsze „wypada ' go chwalić, wyjąwszy nużenie pu- 
bliczności sztuką, która, wbrew tytułowi, nie była 
ani prawdziwą, ani dobrą, 

Po ustąpieniu p. Relidzyńskiego, bralk teatrom 
szyfmanowskim kierownictwa literackiego. 


ŻÓŁTA MUCHA. 


Zawsze to 
nie będzie 
ładnie, 
Kiedy pan- 
na z konia 
spadnie. 
Stokroć go- 
rzej jednak 
będzie, 
Gdy ktoś z 
„bandy“ 
w „ciupie” 
siędzie. 


KRAKOWIACZKI ER-EMA. 
Niemcy wcią pyslkują, 
dziko dolkazują 
i wszystkich sąsiadów 
dziś na Polsikę szczują. 

Nie wie jednak Krzyżak 

w pychę swoją butny, 

że go może spotkać 

Grunwaldu los smutny. 

X 
Chora nasza Kasa 
upadła na głowę, — 
bo z napiwków chciała 
wziąć zysków połowę. 

Rzecz prosta i jasna, 

że podobne dziwo 

chciała przeprowadzić, 

by miała na... piwo. 

X 
Teraz już Warszawa 
miała walkę z bykiem, 
z tłumem publiczności, — 
na galerji z rykiem. 

Kiedyż wreszcie przyjdzie 

toreador srogi, 

by naszej Sanacji 

przypiłować rogi. 

OŚLĄTKO. 

Wyszło gdzieś jakieś filuterne pi- 
semko. To jeszcze głupstwo, Grunt 
to, że pisemko owe przyczepia się 
do różnych poważniejszych pism, 
jakoby „zlewały' one dowcipy ze 
szpalt  „filutka”, którego zresztą 
mało kto zna i czyta. I znów mamy 
przysłowiową żabę, która w swoisty 
sposób chciała się porównać z wo- 
łem, 


GDY PRZYJEMNIE CHCESZ 
ODPOCZĄĆ, 
NO I ZJEŚĆ TEŻ COŚ DOBRE- 


GO, 
SPIESZ POD TRZECI, 


BAGATELA, 
DO CUKIERNI 
DAKOWSKIEGO. 


PROFESJE A ŚMIERĆ 
CZYLI JAK KTO UMIERA? 


Kierowca samochodowy: — od- 
jeżdża, 

Krawiec: — przerywa nić swego 
żywota. 

Sportowiec: — zostaje zdyskwali- 
fikowany. 

Aktor: — kończy swoją rolę. 

Dorożkarz: — wyciąga kopyta. 

Zegarmistrz: — wybija jego ostat- 
nia godzina. 

Kupiec: — ogłasza upadłość, 

Lekarz: — ginie od własnej broni. 


Muzyk: — wydaje ostatni akord. 
Polityk: — zostaje pobity przez 
przeciwnika. 


TŁUMACZ. 
— Jak przetłumaczyć z łaciny Re- 
quiescat in pace? 
— Niech spoczywa w pace. 


POEZJA I PROZA, 

— Świat zmaterjalizował się kom- 
pletnie. Nic innego nie słychać, jak 
tylko „pieniądz” — „pieniądz... 

— Co mówisz, — ja naprzykład 
słyszę wszędzie: „niema pieniędzy". 


MIĘDZY SPORTOWCAMI 

— Słyszałeś, Konikowski  zban- 
krutował na całego... 

— Niemożliwe! Taki 
chłop! 

— A co było przyczyną? 

— Nieoględność i nieznajomość 
rzeczy: — miał za powolne konie 
wyścigowe, a za bystre przyjaciółki. 


DLACZEGO ISSARD JEST SIWY? 

Opowiadają, iż premjowany za 
piękność końską Issard urodził się 
siwy dlatego, iż w łonie matki do- 
wiedział się, że mu każą zadużo bie- 
gać. 

Według innych wersji, matka Issar- 
da, Artemis, zapatrzyła się na swe- 
go właściciela, p. Róga. 


bogaty 


PRZYSŁOWIA 
Z KOMENTARZAMI 


L 
„Dwa grzyby w barszczu to 
zadużo"', 
Przysłowie to ma wielką rację, 
Dlatego dziś nam marnie wró- 
żą, 
Bo mamy kryzys i sanację. 


IL. 
„Pamiętaj w rozchodzie 
Żyć z przychodem w zgodzie", 
Niestety ta zgoda 
Nie jest teraz w modzie. 
Taka sytuacja 
Niesie dużo szkody, 
Gdy rozchód z przychodem 
Niechcą dojść do zgody. 


III. 
„Wlazł na gruszkę, siał pies 
truszkę, 
A cebula się zrodziła". 
Naszym Sanatorom również 
Podobna się rzecz zdarzyła. 

Siali „twórczość wciąż rado- 

sną”, 

Co pożarła moc pieniędzy 

I głosili „wyścig pracy“, 

A zbierają „wyścig nędzy”. 

Teo-Re. 
ONA NIE CHCE.. 

Do Reb Dona przychodzi Zenon 
Korngold i żąda rozwodu. 

— Reb Don przyjmuje Korngolda 
w swej kancelarji i pyta: 

— Dlaczego ty chcesz się rozwieść 
ze swoją żoną? Przecież ona jest 
i przystojna i młoda i bogata... 

— Owszem Rebe, Ale ona nie 


jchce leżeć tak, jak ja chcę... 


— A jak ty chcesz, zwyrodnialcze, 


żeby ona leżała? 


— Ja bym chciał, żeby ona leżała 


"dwa metry w ziemi odparł Korn- 


gold. 
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4 ŻÓŁTA MUCHA 


CODZIENNE WYŚCIGI W ZAŚWIATY __ 


KALENDARZYK TYGODNIWY. 

PONIEDZIAŁEK — Wyścigu prem- 
jerów. 

WTOREK — Zgranego polityka. 

ŚRODA — Splajtowanej szkapy se- 
nacyjnej, 

CZWARTEK — Bookmachera partyj- 
nego. 

PIĄTEK — Pożyczki pechowej. 

SOBOTA — Czystych rąk w brud- 
nym interesie. 

NIEDZIELA 
bez głowy. 


PRZYSŁOWIE WYŚCIGOWE. 

Trafił frant na franta, wyciął 
kuranta. 

Na wyścigach inaczej: 

Trafił „Frant” na Gawrona i zaku- 
lał. BEE: 


OMŁOT SIECZKI WYŚCIGOWEJ. 

Siekiera, motyka, piłka, kleszcze. 

Nosiłeś forsę, — zanieś jeszcze. 

Bo na wyścigach, jak w polityce, 

Nigdy niczego się nie dowiesz, 

Czy wygra „Hermes*, czy też „Jo- 
wisz”. 

Zawsze cię zgrają jakieś fryce. 


Czterech jeźdźców 


mu 


I pytasz wciąż: na kogo zagram, 

Gdzie będzie nowa przewalanka, 

Czy cnego „Duce“ zśgnębi „Wagram”, 

Czy też z doppingiem wygra „Han- 
ka“? 

Wygrywa zawsze jakaś „Jaga“, 

A gołych graczów totek smaga. 


Cóż stąd, że dobrą jest twa „Narta”, 
Gdy kombinacja więcej warta? 

Bo na wyścigach, jak w polityce, 
Wygrać muszą mądre iryce, 


PROSTY RACHUNEK, 
— Co pan mówi do tego Korngolda? 
Ten łobuz idzie mnie powiedzieć, że ja jestem 
bankrut! Chętniebym mu dał kilka razy w pysk, 
gdybym wiedział, że mi nie odda. 


— Może pan — na moją odpowiedzialność. 
Kto w dzisiejszych czasach coś oddaje? A już w naj- 


lepszym razie odda panu najwyżej 25%. 
CO MÓWIĄ W MAGLU WYŚCIGOWYM, 


„Że żokiej Michalczyk dostał manji wielkości i wydaje 
mu się, że jest takim dygnitarzem na świeczniku, iż, jak dy- 
śnitarza, stać go już na kupno jakiegoś Michalina. 

„.Że Fomienko wie dlaczego jeździ miękko... 

„Że Jednaszewski, mimo rozkwitu sezonu wyścigowego, 
mógłby zmienić nazwisko na Biednaszewski. 

„.że Chatisow mógłby sobie kupić nie chatę, lecz dom. 

„Że Sakowicz nie nabije sobie sakwy. 

„że Magdaliński, chociaż przysłowie mówi, że Ignacy, to 
nic nie znaczy, wie, że pieniądz dużo znaczy. 

„.Że Dorosz jest, jak zawsze chorosz... 

„.Że Pasternak tak uprzykrzył sobie Warszawę, iż chciał- 
by wciąż siedzieć na Helu. 

„.Że Górecki jest najlepszym żokiejem między trenerami 
i najlepszym trenerem między żokiejami. 

„.Że Szyszkowski nie ma kwalifikacji, żeby zostać grubą 
szyszką, chyba, gdy wstąpi do sanacji, 
to są ludzie 


„.Że wszyscy trenerzy, żokieje i managerzy, 


kołowaci, bo kołują publiczność. 


ZE ZŁOTYCH MYŚLI SPORISMANA 
I KUPCA FORTEPIANOWEGO. 


„Łatwiej i pewniej kupić By kupi niż ko- 
nia wyścigowego. - a 


Na fortepianie wygram, co zachcę, na koniach 
gram, gram i głupiego Fausta wygrać nie mogę... 

„Jaka szkoda, że konie nie mają nóg fortepia- 
nowych, a fortepiany końskich. 


AMATOR PRZYSŁOWIA. 


Pewnego bardzo dowcipnego przemysłowca, mającego 
dziwny zwyczaj przy pierwszej lepszej okazji odpowiadania je- 
dynie przysłowiami, spotyka jego wierzyciel, p. Majerowicz, 
a zatrzymawszy go, pyta: 

— Jak się pan ma, panie Kramsztyk ? 

— Jak groch przy drodze. 

— Jakoś w ostatnich czasach o panu nic nie było słychać? 

— Krowa, która dużo ryczy, mało mleka daje. 

— Jak widzę, to pan nie bardzo dzisiaj rozmownyl 

— Mowa jest srebrem, a milczenie złotem. 

— No i co będzie z nami dalej? 

— Kto pyta, nie błądzi. 

— Uprzedzam pana, panie Kramsztyk, że sprawę oddam 
do sądu. 

Nie taki djabeł straszny, jak go malują. 

— Nie żartuj pan... bo przecież nie zaprzeczysz, żeś po- 
życzył odemnie tysiąc złotych? 

—- Co było, a nie jest — nie pisze się w rejestr, 


"mm 
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POWSZECHNA PLAGA. 
Pytał się Polak emira Fejsala, 
Gdy go ciekawość ogromna rozpala, 
By opowiedział mu choć w krótkim czasie, 


Czy odczuwają kryzys też w Hedżasie? 


t 


Ten zwięźle odrzekł: — Synu Lechistanu, 
Coś nie obchodził nigdy Ramadanu, 
Hedżas też sączy z kryzysu butelki, 
Ale to kismet, Allah zawsze Wielki! 


NASI GOŚCIE ZAGRANICZNI 


jii 


zbić 


do 


7. Mile widziani i 


SZCZYTY. 


witani 


Szczyt nieuwagi: 
rzyciela o ogień, 

Szczyt wytrzymałości: — mieszkać w okolicach 
żydowskich i nie polubić woni czosnku i cebuli. 

Szczyt niedoświadczenia: — upominać się o pie- 


prosić przechodzącego wie- 


i niądze, pożyczone na słowo honoru. 


Szczyt blagi: — nosić przy sobie grzebień i szczo- 
teczkę, będąc łysym. 

Szczyt dobrego węchu: — czuć 
śmierć. 

Szczyt niedołęstwa: — przyjść na świat, nie za- 


zbliżającą się 


w słanowiwszy się przedtem, czem zostać: mężczyzną, 


czy kobietą. 
Szczyt naiwności: — marzyć o zachowaniu god- 
ności osobistej — bez grosza przy duszy. 
Szczyt arogancji: — zostać na śmierć skazanym 
przez doktorów, a żyć jeszcze kilkadziesiąt lat... po 
" ich kuracji. 


Z ROZMÓWEK NA WYŚCIGACH. 
— Możebyś zagrał ze mną na Marszałka? 
— Na Marszałka... Za nic na świecie... 
mam forsy na stracenie. 


Nie 
k k 
x 


Sportsmanka, przeglądając program wyścigowy: 
— Patrz, co to za koń „Dziadek“ ? 

Sportsman. No, co? 

Pisze: — „Dziadek“ wałach pełnoletni... 


’ 


KOŃ WYŚCIGOWY 
STUDJUM HIPPOLOGICZNE. 

Jako roczniak, ma cztery nogi, jest b. miły i budzi na- 
dzieje. 

Jako dwulatek, na początku sezonu jest najczęściej nie- 
gotowy, a pod koniec sezonu jest już tak całkowicie ugotowa- 
ny, iż staje się podobny do własnego cienia. 

W wieku trzyletnim, biegun wyścigowy ma tylko nogi 
i zmienia się anatomicznie, gdyż, prócz normalnych części, skła 
da się z bandaży, waty, eteru i t. p. specyłików. 

Jako czterolatek, koń ma już zazwyczaj dwie całe nogi, 
a dwie, sklejone przez trenerów, którzy mówią: 

Przeklęta krew babki! 

Nie przeszkadza mu to upędzać się dalej z kalekami po 
polu wyścigowem, bo łaskawe Towarzystwo Opieki nad Zwie- 
rzętami patrzy na te eksperymenty pobłażliwie. 

Przez cały czas swej karjery, wyścigowce pod vrzymusem 
popełniają złodziejstwa totalizatorowe, ale za to ani konie, ani 
ludzie nie idą do kryminału, 

PUBLICZNOŚĆ WYŚCIGOWA. 
(Studjum hippokryminologiczne). 
Publiczność wyścigowa, mknąca raźnie na tor, 
To przez los przeznaczona do udoju krowa, 
Którą maszyna doi wyborowa! 
Zaś tę maszynę zwą totalizator. 
Przedziwna krowa, choć tkwi sama w biedzie, 
Lecz do dojenia uśmiechnięta idzie, 
A kiedy już zabraknie w jej wymionach mleka, 
Nie zniechęca się zgoła, ale działa składnie: — 
Wyprzedaje co może, choć zlekka narzeka, 
A jeśli ma okazję, dla totusia kradnie, 

I ta właśnie różnica istnieje między koniem z jego opieku- 
nami, a publicznością, że w przeciwieństwie do pierwszych, za 
kradzież idzie jednak często do kryminału... 

W BARACH I KNAJPACH POD TOREM MOKOTOWSKIM 

Żokiej do iundatorów: A ja wam powiadam, że koniak 
jest nie z wina, ale z koni. Gdyby nie moje konie, na których 
zrobiłem przewalankę, m. mielibyśmy pieniędzy na koniak. 

Fundator: To prawda.. Koniak jest koński, ale także 
i winny, Gdyby nie złodziejska przewina, nigdyby twój koń 
nie wygrał. 


2. Tęsknie i nadaremnie oczekiwani 
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NIEZALEŻNY I POCZYTNY DZIENNIK POLSKIEGO 
MNCHESTERU (Łódź) 
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MENU TYGODNIOWE 

1) Zupa „ogórkowa“, tradycyjna po- 
trawa od lat 6-ciu, 

2) Bitki sejmowe w sosie „czerwo- 
niakowym'*, 

3) Stek (niedorzeczności) z cebulką 
Wiślicką, 

4) Dzik wyBeBeszony po -książęce- 
mu. 

5) Konserwy sześcioletnie z małych 
móżdżków sanacyjnych. 

6) Burda z kapustą do wódki. 

7) Paczek nadziewany po lubelsku. 

8) Serdele po marszałkowsku. 

10) Piwo z browaru B. B. i S-ka, 
nawarzone przez Sanację. 


PRAWDZIWY HELLEŃCZYK. 


Oto prawdziwy „Helleńczyk”, — 
rzekł kasjer wyścigowy, wypłacając 
panu Michałowi Rógowi 75.000 zł. 


nagrody, gdy Hel wygrał nagrodę z Nr, 25 _, M, zaliczymy 10 punktów, 
Derby. 
i Jestem sobie dziadek stary, ZAGADKI AKTUALNE. 
= m AM ASPR m DRC Nik o o ; az g z 6 
Meble stylowe, piekne, trwałe, gwa- jad wa sida <a PRZ + ` z 1. ; 
rantowane, okazałe, krzesła, kozetki, Bomi sę ad — sian y: stany! Krzyczy, mędrkuje x gada wiele, b 
otomany, stoły, łóżeczka, parawany, i Ń Chociaż sam głupi jest, jak to ciele |. 


fotele, biurka, etażerki, LUŚNIAK ma 
tego wybór wielki, cena przystępna, 
niska taka, że wszyscy spieszą do 
Luśniaka, 
Wytwórnia i sprzedaż mebli 
przeróżnych, wykonanie solidne, ceny 
b, niskie, 


UL. MOKOTOWSKA Nr. 44. 
W. LUŚNIAK. 


CESSES I Z STRAZ N TE E 


PODRÓŻ NA KRETĘ. 

Pewien manager dominującej stajni, ogólnie lubiony za 
swój „miły” charakter i intryganckie zapędy po sukcesach, ja- 
kie stajnia jego chlebodawcy odniosła w początkach sezonu 
począł tak wysoko zadzierać nosa do góry, iż potrącał nim 
wysoko wiszące latarnie uliczne. 

Ufny w zwycięstwo przed roześraniem pewnego wyścigu, 
patrząc drwiąco na konkurentów twierdził, iż gotówkę ma już 
w kieszeni i że trzeba być „frajerem”, aby twierdzić, iż jego 
„Kret'” może doznać porażki. 

—Czy raczej nie jest się kretynem, by iśgnoroweć frajera 
— mówili antagoniści. 

Kret przegrał, nos wielkiego managera stał się maleńk:'. 
jak punkcik, a latarniom ulicznym nikt już nie mącił spokoju. 

Koledzy mieli używanie, a ktoś mile usposobiony, parod- 
jując Piękną Helenę, ułożył piosenkę: 

„Jedź na Kretę, jedź na Kretę, 
Tam są także managery. 

Może kupi twą tandetę 

Ktoś, co w mądrość twą uwierzy. 
I zdobędzie rudy Florek 

Wraz ze sławą złota worek!" 


OBRAZA, 
W małem miasteczku otworzono łaźnię i kąpiele. Bur- 
mistrz otrzymał oczywiście bilet bezpłatny. Po tygodniu otrzy- 
muje drugi. W odpowiedzi wystosował następujący list: 
Szanowni Panowie! 
Pierwszy bilet bezpłatny napełnił mnie radością, drugi 


zdziwił, ale trzeci musiałbym już uważać za osobistą obrazę. 


Z szacunkiem Burmistrz (—) Grajdołecki. 


DZIADEK ŚPIEWA. 


Jest on dzisiaj najmodniejszy, 
Są w nim wszyscy, wielcy, 
Jeno niema w nim bogaczy, — 
Jest to piękny stan żebraczy! 
Żyją sobie w wesołości, 
Gdyż podatek mie nie złości, 
Komornika się nie boję, 
Zawsze przed nim goły stoję. 
Tylko jedno mnie zatrważa; — 
Stan za szybko się pomnaża... 
Gdy tak dłużej potrwa jeszcze, 
Któż jałmużnę da nam wreszcie!? 


ŻÓŁTA MUCHA a 


TAJEMNICA WYŚCIGOWA _! 
BRACI W.. i 

Trójka sprytnych braci 

Grą się dobrze lkrzepi, A 

Bo się zna na koniach, `. 

Lecz na ludziach a | l 


y-r Opre 

Ni trener ni żokiej na nich nie” 
narzekż A 

Bracia W. umieją ocenić czło-/ 
wieka. 

Iza te mądrości chciwej trójcy! 
duże, | 

Cały tor dostaje rzetelnie poli 


skórze. 
DZIESIĄTE 
ZADANIE TURNIEJOWE 
(po 3 punkty za każdą zagadkę) 


Za rozwiązanie dziewiątego zadania |: 


Miele bez przerwy swoim ozorem, | 
Że on „radosnej twórczości” wzorem, | 
I w mózgownicy z sieczki ma zator 
Łatwo odgadnąć, że to ....... 
2, 

Spłodziła w kraju ich znana wiosn 
W opiece ma ich twórczość radosną,jl 
Nic ich nie wzrusza, chociaż ktoś | 
błaga, *| 

To po sanacji największa plaga.. 
W „Gazecie Polskiej“ niema stronicy, }] 
=e Gdzieby nie byli. kto?. .... tm 


3 M 
(d fý 
Co to za rzeka, co w polskiej krainie. ią 


Obok... dziś sławnej miejscowości płynie? A 
Składa się na to tylko dwa wyrazy: x 


mniejsi, 


Pierwszy w nas wzbudza uczucie odrazy... 
Taki niecklujny — owad dokuczliwy! 
Drugi? Och! drugi — to bardzo ruchliwy, 
Awanturniczy — zależnie od kasty! 

która przewodzi rwąc zielsko i chwasty 
Z łona Narodu... Bywało ich wiele... 

A zielsko rośnie na Narodu ciele!!! 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. | 

Celmar: — Niektóre z nadesłanych „kawałków“ b. dobre 
i oryginalne. Prosimy o więcej i o pofatygowanie się, cele 
omówienia stałej współpracy, w którykolwiek poniedziałek, 
między godz. 4 — 5 pp. do naszego redaktora. 

„Aka“: — Wiersz „trzeba zaczekać” miedociągnięty po 
względem formy, natomiast wiersz: „Do Was" dobry, lecz na'| 
daje się raczej do czasopisma literackiego, a nie do tego typu 
wydawnictwa, jak nasz tygodnik. 

P. Fr. Leśniak — Grudziądz: — O ile proponowane saty“ 
ry odpowiadałyby nam, chętnie z nich skorzystamy. Warunki 
— normalne wierszowe, płacone wszystkim naszym współpra” 
cownikom. 

P. J. Tyszka: — Za nadesłany arytmograł dziękujemy. 
Damy go w jednym z najbliższych numerów. 
SOAN UNO EDO CC W O 

Czas odnowić przedpłatę na Kwar 


tał 1il-ci. Administracja. 


N 


W SZKOLE 
— Jeżeli jajko kosztuje 10 groszy, 
to ile zapłacisz za 5000 jajek, Mo- 
ryc?! 
ù — A jaka jest hurtowa cena jajek, 
ùpanie profesorze, bo ja 5000 sztuk po 
(detalicznej cenie nie kupię. 


NA CZASIE 


— Co porabia obecnie dyrektor X. 
Widuje się go wszędzie, jest dobrze 
lubrany, ma auta, przyjaciókłę, od- 
Iwiedza najwytwomniejsze lokale, a 
i przerież przed rokiem wyrzucili go 
,z banku, Z czego więc żyje? 

* — Żyje z braku dowodów winy, 


"__ PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU 


Ji Pan Makower, kupiec z Łodzi, je- 
dzie sleepingiem do Lwowa, Jest 
noc. Pan Makower leży na gór- 
° nem posłaniu. Na dolnem śpi ja- 
"kis wyższy oficer. Nagle panu Ma- 
[ikowerowi robi się niedobrze. Ucier- 
piał na tem mundur śpiącejo pod nim 
„pficera. 

t — Co to będzie, jak on się prze- 
„edzi? rozpacza nieszczęśliwy ku- 
piec. 


| 


i 

uz Nagle zaświtała mu szczęśliwa myśl. 

chodzi na dół, budzi oficera i pyta: 
— Przepraszam, panie oficer! Czy 
ana już lepiej? 


JJ 
i CO i KOMU W POZNANIU NALEŻAŁOBY WPISAĆ fi | 
i DO PAMIETNIKA. 


P, Leonowi Wojtysiakowi. 


„dzy drzwi, bo ci ktoś..." 


P. Stełan Kulczak (sekr. 


ji P. Czesław Brzozka (były 
„Strzelec'), Wystarczy refren: 

E usteczka!..." 

U 


zdobi człowieka!” 
W 


a 


Nie wystarczy, by stary ka- 
jywaler prawił morały, o ile sam nie praktykuje. 
my P. Jan Kwiatkowski (z k! „Poraj'). Nie kładź palca mię- 


„Młodzieży 
0 ile Pan chce się żydów pozbyć, należy to zrobić według 

, następującej recepty: 1) wyk-ąpać, 2) ochrzcić, 3) utopić. 
„„nocarstwowiec'' 

„Najpierw wódeczka, potem 


P. Mikołaj Przesmycki (Prezes... „Poraj”). 


P, Jan Łuczak „Kradzione nie tuczy!" 


ŻÓŁTA MUCHA 


WYTŁOMACZYŁ 
— Powiedz mi, co to jest telegraf 
bez drutu? 
— A wiesz co to wogóle jest te- 


legraf? 
— Nie, nie wiem. 
— Więc wyobraż sobie długiego 


psa, którego głowa jest dajmy na to 
w Krakowie, a ogon w Warszawie. 
Pociągniesz w Warszawie za ogon, 
a w Krakowie zaraz słychać szcze- 
kanie. Oto jest telegraf. 
łeś? 

— Tak, ale co to jest telegraf bez 
drutu. 

— Absolutnie to samo, tylko bez 
psa, jego głowy i ogona, 

ŚCISŁY 

— Więc co ty na to?! Przecież 
złapałam cię na gorącym uczynku z 
obcą kobietą! 

— Mylisz się, to przecież nie była 
obca kobieta, to była twoja dobra 
znajoma nawet przyjaciółka. 

« SPECJALISTA 

— Panie doktorze, czy sztuczne 
zęby, które mi pan robi, będą wyglą- 
dać zupełnie, jak naturalne? 

— Oczywiście. Niczem się od na- 
turalnych nie będą różnić! Nawet 
mogę zrobić tak, że będą one boleć, 
jak prawdziwe. 


Zrozumia- 


} i 


[i 
fi 
| 


Rozwojowej"). 


obecnie 


„Nie suknia 


P. Bujacz-Busiakiewicz „Bujać to my, ale nie nas!" 


i P. Michał Kulik „Jak cię widzą, tak cię pamiętają”, 


POLECAMY 


" FABRYKĘ KAPELUSZY 
FILCOWYCH 
« SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH 


"WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firm 
* A, BERNARDIN SUCR FANFANI et STAGI W PARYŻU 


WARSZAWA 


Telefon 


jj Chmielna 15 — 


e e e 

Poznaj siebie! 

Jeżeli Ci brak energji, równowagi 
cierpisz moralnie, przyjdź, a dowiesz 
się jak żyć, postępować, aby zwycięsko 
przeciwstawić'się losowi, Psycho-grało- 
log Szyller-Szkolnik — redaktor pisma 
„Swit* (Wiedza Tajemna) autor prac 
naukowych, określa charakter, zdolno- 
ści i przeznaczenie. Słynne medjum 
M Ile Evigny. Rara w transie odgaduje 
imiona, mazwiska, wyszczególnia naj- i 
ważniejsze fakty życia. Protokuły Towarzystw Naukowych 
stolicy i podziękowania najwybitniejszych uczonych, leka- 


MODNA CHOROBA 

— Czuję się bardzo źle, mam ner- 
wicę serca, bóle w krzyżu, kaszlę, nie 
sypiam całe noce. 

— A grywasz w karty. 

— Tak, codziennie w bridża, 

— Więc, jasne, choroba twoja, to 
choroba bridżowa. 


KATZENDUFT NA KONCERCIE 

— Uj, Moniek, ty sze tylko patrzaj, 
jak ta pianistka prędko lata z ręka- 
mi po tym. fortepianu... 

Una by mogła dostać 
nawet dobre posady na maszynę do 
pysania. 

W PRZEDSZKOLU, 

— A teraz uważajcie: moja gło- 
wa — to ziemia, a kapelusz, który 
trzymam w ręku, — to księżyc, Otóż 
w ten sposób księżyc krąży 'dooko- 
Ziemi. Zrozumiano? Czy macie je- 


— Sze wi. 


szcze coś do zapyłania?,,, 
— Panie profesorze, a czy księ- 
życ jest zaludniony? 


MIĘDZY KUPCAMI, 
Optymista: Ja jednak wierzę, że 
przyjdzie czas, gdy nie będzie wcale 
protestowanych weksli, 
Pesymista: Możliwe, ale chyba 
wtedy, gdy ludzie nie będą już mie- 
li pieniędzy na blankiety wekslowe. 


SENSACYJNA NOWOŚĆ 
== DLA PANÓW!! 


Wprasowywaniem naszych ela- 
stycznych pasków „ELEGANT“ 
utrzymuje się spodnie wiecznie 
dobrze wyprasowane. Jednorazo- 
wy wydatek bez aodatkowycb 
kosztów. 

5.000 


kompletów oddajemy celem wpro- 
wadzenia po cenie reklamowej 


złotych 3.25 


Odsprzedawcy poszukiwani 
Lab Chem. Verbum, 
Poznueń, Krasińskiego 14. | 


rzy do sprawdzenia. Przyjęcia cały dzień. Warszawa, Żóra- 
wia 47 m. 2. Zamiejscowym próbną analizę wysyła się za 


zł. 1.— (znaczki pocztowe), Napisać rok i miesiąc urodze- 


Prenumerata roczn 


nia, — Najciekawsze, najtańsze okultystyczno-literackie 
pismo „Świt” (Wiedza Tajemna), Redaktor Szyller-Szkolnik. 


towemi), Nowym prenumeratorom wyszłamy wszystkie ze- 


307-76 szyty 


„Świtu od stycznia roku bieżącego, Warszawa, Re- 


dakcja „Świt“, Żórawia 47. Konto P.K.O, 12.454, 


tylko 3 złote (można znaczkami pocz- 
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Każdy numer zawiera liczne premje, 2 powieści, arcyciekawe wiadomości, 


sensacje z całego świata, dział rozrywek i bumoru oraz daje każdemu Czytelnikowi 
udział w wygranej na Loterji Klasowej z losu Ne 106816, będącego własnością 


Redakcji. 
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TYGODNIKA 


Cena numeru tylko 10 groszy 


ólna 6 m. 16. ?.K:0: 14370. 


Adres Red. i Adm. Warszawa. Wsp 


ILUSTROWANEGO 


8 ŻÓŁTA MUCHA 


= mea a 


OD REDAKCJI 
// polecenia Pana Komi- Ponieważ decyzją Sądu Okrę- 


sarza Rządu na m. st. War- gz, konisarjat kradu N 
szawę skonfiskowany został  koojskaić została szyna 
Nr.26 „Żółtej Muchy” zdn. mae | IRAE. poi ih 
19 czerwca r.b. za rysunek 2 

wraz z tytułem i treścią na 


stronicy 8. 


POCIESZENIE. 


— Jestem nieszczęśliwa. Dowiedzia-. 
łam się, że mąż mój ożenił się ze 
mną tylko dla pieniędzy, 

— To raczej powinnaś się cieszyć, 


śdyż w tym wypadku mąż twój jesti 
stanowczo mądrzejszy od tego, na co 
wygląda. 

ŚCISŁA. 


— Andziu, widziałam na własne 
oczy, jak cię w kuchni jakiś męż- 
czyzna całował. Kto to był: rzeźnik, 
czy piekarz? 

— A która godzina była wtedy, pro: 
szę pani, siódma, czy dziewiąta rano? 


ZASADNICZA RÓŻNICA. 


— Dlaczego pan jest zawsze ubra: 
ny skromnie, a żona pańska szykową 


SKONFISKOWANE "iE mnapo 


według stanu mojej książeczki cz 
kowej, zaś moja żona według żurna: 
lu mód. 


NAJNOWSZE WYZNANIE 

— Jakie twoje wyznanie? — zapy: 
tuje małego szkraba nauczyciel na 
pierwszej w roku szkolnym lekcji. 

Zakłopotany żak staje z miną 
zdradzającą niedwuznaczną chęć roz- 
płakania się. 

— No, gdzie chodzą twoi rodzice 
w niedzielę — do kościoła, czy do 
synagogi? — pomaga pedagog. 

— Chodzą do kina — odpowiada 
malec już nieco raźniej, 


S NASTE PNY- NU MER- 
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